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Wtorek, dnia 1g-§o maja 1936 r*.

W Pierwszą Rocznicę Zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego,
O B Y W A T E L E  I P ie rw sza  rocznica zgonu  nie u legn ie  grozie śm ierci, lecz uczci w span ia łość  

W ielk iego  W odza N arodu, M arszałka Józefa P ił ' iy w o ta , przeciętego przez nią przed rokiem , w  hi- 
sudsk iego , będzie  dniem  szczególnie  bo lesnym  dla sto ryczn y ch  m urach  B elw ederu . 12 m aja zjedno- 
całej Polski. L ecz naród b o hatersk i a  sp a rtań sk i, czy  n a s  p o w szechny  hołd zbiorow y d la  T ego , za



k tó reg o  sp raw ą  N aród odrodził się  z du­
ch a , odzy sk a ł W olność, m oc polityczną 
i zdolność czynu, odnow ił t ta d y c ję  sw ej 
św ie tności i źródła potęgi. R ozlegnie 
się po ziem iach polskich g łośny  alarm  
w erbli, g ło szący ch  żałobę, lecz budzą 
cych  do czynu. R ozkołyszą  się  se rca  
dzw onów , by sp iżow ym  chórem  sław ić 
W ielkość  i W zniosłość  D ucha, n ieśm ier­
te lność  S ław y, w iekopom ną trw ałość 
C zynów , n iezniszczalne praw a W ielkości 
i trw ało ść  Im ienia, co przez zasługi sta ło  
się drugiem  im ieniem  Ojczyzny.

W  dniu  tym  n ie  porzucim y pracy . T e­
go, k tó ry  w najcięższym  m ozole służby 
trw ał do o s ta tk a , nie czci się św ię to w a­
niem . O dejdziem y ty lko  od w arsz ta tó w  
n a  tę k on ieczną  chw ilę, by zgodnie 
z p radaw nym  zw yczajem  w naszej O jczy­
źnie, pochylić czoła u s tó p  o łtarzy , przed 
k tó ry m i będ ą  o d p raw ian e  m odły żałobne. 
W ładze  R zeczypospolite j i sam orządu , 
w ojsko , o rgan izacje  k o m b atan ck ie  i przy­
sposob ien ia  w ojskow ego , zrzeszen ia  sp o ­
łeczne i k ierow nicy  szkó ł — w  porozu­
m ieniu  z  w ładzam i kościelnem i — n a ­
dadzą  tej cerem onji żałobnej c h a rak te r  
a k tu  u roczystego . W szędzie, gdzie to 
będzie m ożliw e, po uroczystości kośc ie l­
nej n as tąp i defilada w o jsk a  i o rg an iza­
cyj, pod ry tm  w erb la. M uzyka w  dniu 
tym  odezw ie się  poraź  p ierw szy  na za­
kończenie po ran n y ch  u roczy sto śc i, i ty l­
ko dźw iękam i H ym nu N arodow ego. 
P oczem  — w całym  k ra ju  prócz W ilna 
— życie pow raca  do łożyska  norm alne­
go oczekując na sy g n a ł, w zyw ający, 
z  cm en ta rza  n a  R o ssie , do  uczczenia 
m om entu  sk ład an ia  se rca  M arszalka na 
w ieczny  sp o czynek , chw ilą  pow szechne­
go skup ien ia  m yśli przez ca ły  Naród.

P ora  zm ierzchu i w ieczoru w ykorzy­
s ta n a  zostan ie  przez-pow ołane d o  zo rg a­
n izow ania  obchodu 12 m aju k o m ite ty  
lo k a ln e  w całym  k raju  d la  u rządzen ia  
u ro czystych  akadem ij żałobnych . Na 
akadem jach  tych  p rzem aw iać będzie do 
obyw ateli sam  M arszałek  i ty lk o  Mar­
szałek . W  p rzy b ran y ch  Kirem salach , 
odczy ty w an e  będą  pism a Jó zefa  P iłsu d ­
sk iego  w  w yborze, k tó reg o  d osta rczy  
N aczelny  K om itet. G dzie to będzie 
m ożliw e, uzupełni je m uzyka z w ielkie­
go repertu a ru  u tw orów  żałobnych.

D osto jnej c iszy  w ieczoru  dn ia tego  nie 
zakłóci n igdzie skoczna m elodja, zam k ­
n ię te  będą  p rzed sięb io rstw a  rozryw kow e.
0  godz. 8-ej min. 45 przed rok iem  oddał 
B ogu  ducha n a jw iększy  P o lak  na p rze­
strzen i naszych  dziejów . O tej godzinie, 
w p ierw szą roczn icę zgonu Józefa P ił­
sudsk ieg o , dusza  po lska  n ie zn iosłaby  
puste j w esołości. O tej godzin ie w szy­
stk ie  se rca  w ypełn i tro sk a  o O jczyznę
1 ślubow an ie  w ierności n akazom  Józefa 
P iłsudsk iego , m ów iących o o b y w ate l­
sk ie j służb ie  — by  chw ała  Je g o  im ienia 
i m oc R zeczypospolite j trw ały  i rosły 
po  w sze  czasy .

W arsz aw a, na  Z am k u  K rólew skim .

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszalka Józefa Piłsudskiego.

L ok aln y  K om itet U czczenia Pam ięci 
M arszalka JÓ Z E FA  P IŁ SU D SK IE G O  — 
u jta h ł n astępu jący  program  uroczystości 
w  K ro toszynie.
D N IA  12. M A JA  1936 r.
1) G odzina 7-ma. P lu ton  w o jska  w yruszy

w pochodzie przy w erb lach  o rk iestry  
w ojskow ej z k o szar K ościuszki w raz  
z delegacjam i H ufców  Szkolnych , 
S traży  Pożarnej, Zw iązku  R ezerw istów , 
Z w iązku »Strzeleckiego, K olejow ego 
i Pocztow ego  P. W . o raz W eteran ó w  
ulicam i: W olności, Z d u n ow ską do
K ołłątaja, S ienk iew icza , S łodow ą, 
F lo rjań sk ą , M ałym  R ynkiem , R y n k o ­
w ą, R ynkiem , u licą K aliską tam  
i z pow ro tem , przez R y n ek  ulicą Z du­
n ow ską do k o szar C zerw onych, gdzie 
n as tąp i rozw iązan ie  pochodu

2) G odzina 9,30. N abożeństw o dla woj 
sk a  w kośc ie le  garn izonow ym .

3) G odzina 10 ta  U roczyste  nabożeństw o 
w  kościele  farnym  dla w ładz i u rzę­
dów  oraz  spo łeczeństw a.

4 )  G odzina 11,30. P rzeg ląd  w ojska , od­
działów  P. W . i o rgan izacy j na R ynku  
przed ratuszem .

P o  przeglądzie odbędzie się defilada 
przed pom nikiem  M arszalka  przy 
w erblach  ork iestry  w ojskow ej, a na 
zakończen ie  o rk iestra  o degra  hym n 
państw ow y.

51 G odzina 13-ta. W m om encie złożenia 
se rca  M arszalka do grobow ca na od ­
g łos syreny , dzw onów  k ośc ie lnych , 
i sy ren  fabrycznych n as tąp i 3 m inu­
tow a chw ila  cisz}' (p rzerw a w całym  
ruchu ulicznym  i kom unikacy jnym . 
P rzechodnie zdejm ują nak ry c ia  głów  
i za trzy m u ją  się w skupieniu).

6) G odzina 19,30. A kadem ja w byłej 
szkole w ydziałow ej p rzy  P lacu  W ol 
ności z następu jącym  program em :
a) o rk iestra  (56 pp.) H ym n P aństw ow y
b) recy tac je  w y ją tków  z pism  Marsz. 

Józef-! P iłsudsk iego  
„W spom nien ia  z roku  1918. 
P rzem ów ien ie  w B risto lu“ .

c) o rk iestra  „A ve M a n a“ — G ounoda.
d) recy tac ja : .,O ś«riadc?enie  złożone 

przedstaw icie lom  pr.isv w dniach
12 i 13 m aja 1926“

e) o rk iestra  „N a g ro b y "  — B rzeziń­
skiego.

\  f) H ym n państw ow y.
7 ) G odzina 20,45. W  godzinę  śm ierci 

M arszałka d z w .n y  kościelne i sa lw y 
honorow e z dział.

S zan o w n e  O by w ate ls tw o  m iasta  K ro­
to szyna u p rasza  się o w yw ieszen ie  cho- 
ląg w i n arodow ych  (tam  gdzie  to m ożli­
w e do połow y m asztu) p o k ry ty ch  k irem  
o r-z  ci u d ekorow an ie  ok ien , o ile m o 
żności z portre tem  1. M arszalka.

K ro toszyn , dn ia  8 m aja  1936 
Za K om itet W ykonaw czy  

P rzew o d n iczący  F e n r y c h  burm istrz .

Ñ yjq tek  z przsrnou/y H ursznlka Józefa  
P iłsudsk iego w h o t e i u Bristol" (3 i /l l .  192S)

......W. listopadzie 1918 r. sta ł się wy­
padek bynajm niej nie h isto ryczny , a le  
tak i sobie zw ykły. M ianow icie — z dwór- 
ea w iedeńskiego, ja k  híq to zawsze ze 
WRzystkimi te raz  dziej-, przeszedł przez 
u lićę M arszałkow ską i tak  dalej na  ulicę 
M oniuszki człowiek, k tórego będziem y na­
zyw ali Józefem  P iłsudsk im . Szedł w tym  
m undurzo, w jak im  cbeonie m nie pano­
wie widzicie. W raen ł, copraw da, z nie 
zupełn ie zw ykłej podróży, w racał z M agde­
burga .

W racali też w tym  czasie z tych  czy 
innych  obozów d la  in terno  walnych i inni.

Krotoszyński Orędownik Pow Nr M

I  w tem leż nic nieuia niezwykłego, 
tein też nic? niema historycznego. Hi" 

stor ja  zaczyna się późniaj, h is to ria  nie* 
zw ykła, nad k tórą uieruz się zastanawia* 
łem  w ciągu tych pięciu la t i szukałem  
odpowiedzi na py tan ia , które, przypusz­
czam, przyszłych h istoryków  będą męczy*
)y jeszcze bardziej wobec że nie
będą mieli naocznych świadków tych 
zdarzeń. S ta ła  się rzecz niesłychana. 
Mianowicie — w przeciągu k ilku  dni* 
bez żadnych ze s trony  tego człowieka 
ftn rań , bez żadnego z jego Stroby gwał- 
tu, bez żadnego., podkupu, bez żadnych 
koncesyj, czy to leśuych, czy jak ich k o l­
wiek inuych , bez żadnych wogole i ja­
kichkolw iek ,,legalnych“, że tak  powiem 
rzeczy, sta ł się Fakt najzupełn iej niezw y­
kły.

Człowiek ten sia ł się dyktatorem . W te* 
dy, kiedy sie przygotow yw ałem  do dzi­
siejszego przem ów ienia, zastanaw iałem  
eię nad tem  określeniem  „ d y k ta to r“. Nie 
chcę użyć jakiegoś w yszukanego słowa? 
nie chcę szukać dla siebie jak ie jś specjal­
nej nazw y, szukam  ty lko  j-.ko historyk 
określeniu zjaw iska, klórt-j/o inaczej na­
zwać nie możn.i.

Bo człuw irk ten wyduwł.ł rozkazy» 
słuchane biernie, z chęcią czy z niechę­
cią, ale k tóre były w ykonyw ane, czło­
wiek ten m ianow ał urzędników  wojsko­
wych i cyw ilnych. Gzy on robił źle czy 
dobrze, ja  w tej chw iü  tego nia dotykam , 
idzie rui o sam  fakt, o fukt  eeitśły, o fakt 
h istoryczny. Inaczej tego określić nie 
mog^, jak  ty lk o  m ianem  d y k ta to ra . Bo i 
wszystko wterty zależało od jego dobrej | 
woli, od jego decyzji, od jego złej czy 
dobrej kalku lacji, ,

B iern ie czy czynnie, chętn ie  czy nie* ] 
chętnie, m iljony mu ulegały , miljony ) 
jego jednego wyniosły w górę, m iljony li 
ludzi zdobyły się na ak t dziw aczny, na i 
ak i niezrozum iały d la zw ykłej an a liz ^  
aby tak n iezw ykłą władzę dać temj 
człowiekowi b z żadnych z jego stron> | 
gw ałtów  lub narzucan ia. L)dś, gdy  tyl#J|3l 
jest praw  i praw idełek, gdy ty le  jest 
ograniczeń i zakazów, gdy t anow ie pO’ 
słowie tak  p n d u k c y ju ie  p racu ją  — rzecz 
ta w ygląda tak niezw ykle, że godna jest  ̂
za trzym an ia  uw agi. Jestem  przekonany» 
że i przyszły h isto ryk  nad tem  właśni* 
będ?ie m usiał się zatrzym ać Dlaczego» 
poco i naco i y jaki.-j rai j .f  Dlaczego I 
ten, a nie inny* Skąd i to  v.n przyczyna* 
Skąd to dziwne zjawisko, które nag lfl 
w Polsce zaistniało?

A nalizu jąc io zjawisko, nić sięgające  
głębiej, b iorąc rzecz po ludzku, bioraû['< 
rzecz tak zwykle, jak  hîq szklankę wodyta 
w ypija, jak się m yśli, jak ł-ię decyduje 
nie muaę n ie powiedzieć, żo gdyby te**p< 
osobnik nie był nikom u absolu tn ie znany« 
gdyby nagle, ni siąd  ni zowąd był wzię ' 
tym , to ten  fak t nie byłby możliwy*! 
Czemu należy io, moi panowie, przypi'1 
sać, gdzie szuk? ć tej przyczyny, że temAj' 
człowiekowi, znanem u potem w ekoro'j 1 
widzu historyczny m, j>sko Józef Piłsudski»l , 
oddano tę władzę! Dlaczego jem u w spo'1 
Bób, sprzeczny z rozum em , rozsądkiem* ij8 
log iką  teraźniejszą władzę oddano? S k a ^  
to zjawisko!...

. ..Z a  jodną rzecz ten człowiek by ł v 1' c 
tan y , za jedną rzecz, pow tarzam , inótfM ^
on mieć prawo m oralne do zajęcia 
stanow iska, za to, hioi panowie, że nosi |¡_•o;
ten m undur, za to, ¿e był K om endan tek 1̂
I. B rygady . Je d y n ą  w artością, k tó rą  
dzie wówczas m ieli, jedyną inoraUią sił#1 
k tó ra  ludzi do posłuszeństw a zm uszał0! 
jedyną m oralną siłą, k tóra m iljony lud^j 
w ręce mu oddaw ała, był fak t, że b i J
0 n K  o m e n d a n t e  m I. B r y g a d *
1 w r a c a ł  z M a g d e b u r g a -


